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Na Księżym Młynie, przy parku Kwela, mieszkało dziewczę jak róży kwiat.

Na imię miała panna Aniela, niejeden chłopak poszedłby z nią świat.

A był to Michał, Michał Walenty, dozorca domu żenić się chciał.

Hiszpański wąsik krótko podcięty, i serenadę na miotle jej grał.


Ach, ty mój słodki aniele, o seniorito ma,


Pójdziem do cyrku w niedzielę, poczuć jak krew w mych żyłach gra.


Tak stoję wciąż przy śmietniku i serenady ci gram.


Pokaż mi buzię w lufciku, a ja ci w zamian swe serce dam.


Pokaż mi buzię w lufciku, a ja ci w zamian swe serce dam 

I zapoznała sobie chłopczyka, chłopiec był dzielny, chłopiec był zuch

Był pucybutem u porucznika, i serenady śpiewał za dwóch

A był to Władek, Waładek Solański, ordynans w wojsku co żenić się chciał.

Krótko podcięty wąsik hiszpański, i serenady jej śpiewał i grał.


Ach, ty mój słodki aniele, o seniorito ma,
Donna Aniela chodzi dziś blada, zaciska pięści, płacze i łka.

Choć przy śmietniku brzmi serenada, to naszej donnie jest czegoś brak.

Nie wie, kto płacić ma alimenta, chociaż dozorca żenić się chciał.

Ja nie zapłacę, moja Anielciu, choć serenadę dla Ciebie żem grał.


Ach, ty mój słodki aniele, o seniorito ma,


Pójdziem do cyrku w niedzielę, poczuć, jak krew w mych żyłach gra.


Tak stoję wciąż przy śmietniku, i serenady ci gram.


Pokaż mi buzię w lufciku, a ja ci w zamian swe serce dam.


Została mi przy śmietniku, tylko ostatnia miotła i Ty
